
  [image: ]


  Marta Jaroszyńska


  Lofoty


  Przewodnik po najpiękniejszym zakątku Norwegii


  Tekst: Marta Jaroszyńska


  Redaktor prowadzący: Łukasz Karolewski


  Redakcja: Rafaela Bukowska


  Projekt graficzny i skład: Sabina Suchy


  Zdjęcia wewnątrz książki: Marta Jaroszyńska oraz shutterstock.com, stock.adobe.com


  Opracowanie kartograficzne: Rafał Bletek


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


  Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


  Autor oraz wydawca dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz wydawca nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.


  HELION S.A.


  ul. Kościuszki 1c, 44-100 GLIWICE


  tel. 32 230 98 63


  e-mail: bezdroza@bezdroza.pl


  WWW: bezdroza.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


  Drogi Czytelniku!


  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


  bezdroza.pl/user/opinie/belofo_ebook


  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  Wydanie I


  ISBN: 978-83-289-3358-3


  Copyright © Helion S.A., 2025


  
    
      	Kup w wersji papierowej


      	Poleć książkę na Facebook.com


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » Nasza społeczność

    

  


  Wstęp


  Najpiękniejszy archipelag północnej Norwegii w wielkim skrócie


  Lofoty to archipelag, o którym każdy gdzieś, kiedyś słyszał. Składa się z wysp położonych 300 km za kołem podbiegunowym, rozciągających się na długości 120 km – od malutkiej wysepki Røst po cieśninę Raftsundet, oddzielającą je od stałego lądu. Lofoty można podzielić na kontynentalne, połączone drogą krajową E10, oraz wyspowe, do których dotrzeć można tylko drogą powietrzną lub morską.


  Powierzchnia Lofotów wynosi 1227 km2, a archipelag zamieszkuje ponad 24 tys. osób. Tworzą go liczne wysepki i wyspy, spośród których można wyróżnić siedem wysp głównych (z wyspą Skrova – osiem); znajdują się tu jedyne dwa miasta: stolica Lofotów – Svolvær oraz Leknes na wyspie Vestvågøya, oba mają połączenie lotnicze. Oprócz dwóch miast, które mogą poszczycić się prawami miejskimi, wyspy usiane są rozlicznymi maleńkimi osadami i niewielkimi miejscowościami, takimi jak na przykład Reine czy Ramberg, osady Flakstad i Kvalnes czy gwarantujące niezapomniane widoki Nusfjord czy Vikten.
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  Przez Lofoty przebiega jedna droga krajowa E10 łącząca Å, ostatnią osadę na wyspie Moskenesøya, z miastem Luleå w Szwecji. Drogi na Lofotach nie są płatne, mosty i tunele również są darmowe. Po wyspach najlepiej poruszać się autem, działa tu wiele wypożyczalni, zarówno miejscowych, jak i europejskich. Najtańszą opcją są te miejscowe, przydatna jest aplikacja Getaround. Autobusy kursują przez cały rok, choć w okresie letnim jeżdżą częściej i obsługują większą liczbę miejsc. Po sezonie kursy przebiegają głównie wzdłuż krajowej E10, dlatego dojazd do niektórych miejsc, nawet tych bardziej popularnych jak Haukland czy Nusfjord, jest bardzo utrudniony.


  Wąskie drogi, brak poboczy oraz odśnieżanie do białej pokrywy sprawiają, że zimą warunki drogowe są kiepskie. Kiedy do tego dołączy sztorm i towarzysząca mu ograniczona widoczność, ryzyko wypadku i wylądowania w rowie znacząco rośnie. Najwęższe drogi są na wyspie Moskenesøya, zwłaszcza na odcinku od Å na Hamnøyę, oraz na wyspie Flakstadøya pomiędzy Ramberg a Napp. Bądźcie uważni i trzymajcie się swojej strony jezdni. Zimą zdecydowana większość mieszkańców jeździ na kolcach, ale nie ma obowiązku posiadania opon zimowych, trzeba mieć jedynie odpowiedniej głębokości bieżniki.


  Warto zapamiętać: Lofoty to nie Laponia. Nazywanie Lofotów Laponią jest błędem. Wyspom bliżej jest do klimatu arktycznego, na ziemiach lofockich żyli kiedyś Saamowie, ale w dzisiejszych czasach nieporównywalnie większa liczba Saamów żyje np. w Trondheim, przy czym Trondheim już Laponią nie nazwiemy. Laponia to Szwecja, Finlandia, a w Norwegii stolicą tego okręgu jest Kiruna. Na wyspach Moskenesøya, Værøya czy Røst nigdy nie żyły renifery, nawet w przypadku wyspy Flakstadøya była tylko mała wzmianka o śladach zębów odkrytych niedaleko Napp. Największe osady Saamów znajdowały się na wyspie Gimsøya. Dwuczłonowe nazwy miejscowości w okolicach Harstad związane są z dużą liczbą ludności samskiej, podobnie jak Bodø – ale regiony te Laponią nie są.
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  Wszystko, co musicie wiedzieć przed przyjazdem
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  Klimat


  Teoretycznie na Lofotach występują cztery pory roku. W praktyce jednak jest to długa, sztormowa jesień płynnie przechodząca w zimę. Wiosna mija niezauważalnie, bo nagle po zimie pojawia się krótkie arktyczne lato, które już od sierpnia przeradza się w jesień. Najdłuższą porą zdecydowanie jest pora zimowa. Klimat na Lofotach jest dużo łagodniejszy niż w innych rejonach leżących na tej samej szerokości geograficznej, zawdzięczamy to ciepłemu prądowi morskiemu okalającemu wyspy. Golfsztrom podnosi średnią temperaturę powietrza o 4ºC w porównaniu do stałego lądu. Jeszcze 10 lat temu lato było bardzo kapryśne, obecnie przez zmiany klimatyczne temperatura cały czas się podnosi, w lipcu może dochodzić nawet do 30ºC, co nie jest normą, a nadal anomalią. Zimą temperatury oscylują w okolicy 0ºC, latem średnia może wynieść 8ºC (lipiec 2013 roku) lub 16ºC (lipiec 2023 roku). Jesienią temperatura utrzymuje się na poziomie około 8ºC, a wiosną, jak ta już zawita, jest około 6ºC. Statystycznie rzecz biorąc, najwięcej śniegu mamy w lutym i marcu, statystycznie, bo tu wiadomo tyle, że nic nie wiadomo. Równie dobrze w marcu może nagle obudzić się wiosna, jak to miało miejsce w 2022 roku. Jak wspomniano, temperatury zimowe wahają się od -1–0°C, ale odczuwalne są dużo niższe, zwłaszcza gdy wieje wiatr z północy. Miejscowi lubią południowy wiatr, ale latem, bo zimą oznacza on deszcz i roztopy. Za to północny wiatr zapewnia mroźną, ale stabilną pogodę, najczęściej ze śniegiem.
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  Dzień polarny i noc polarna


  Położenie geograficzne Lofotów na szerokości między 67–68ºN sprawia, że jest to kraina dnia polarnego i nocy polarnej. Dzień polarny to okres, w którym słońce nie zachodzi przez co najmniej 24 godziny tylko sunie w czasie nocy nad linią horyzontu. Noc polarna to zjawisko odwrotne – słońce nie wschodzi przez przynajmniej 24 godziny. Im wyżej na północ, tym zjawiska te trwają dłużej i płynnie przechodzą jedno w drugie. Na przykład na Svalbardzie przez około 2–3 miesiące panuje zupełna ciemność. Na Lofotach tej ciemności nie ma. W najciemniejszym dniu w roku podczas przesilenia zimowego nadal mamy około 2–3 godziny światła. Z kolei Bodø nie ma nocy polarnej. Mimo iż na tej szerokości geograficznej noc polarna występuje. Zakrzywienie Ziemi powoduje dosłownie „wypchnięcie” słońca, przez cały czas znajduje się ono ponad linią horyzontu, ale jest schowane za górą, więc go nie widać. To jednak nie to samo co noc polarna. Dzień polarny jest krótki, ale już występuje.


  Dzień polarny zaczyna się, w zależności od wyspy, zwykle około 26 maja. Trzeba pamiętać, że to zjawisko nie zaczyna się nagle w tym samym dniu, to dłuższy proces. Tak naprawdę pierwsze białe noce są już pod koniec kwietnia. Słońce nie zachodzi za linię horyzontu, ale wciąż znajduje na tyle wysoko, że nie zapada zupełna ciemność, jedynie następuje szarówka jak godzinę po zachodzie słońca. Dlatego właśnie zorze są najlepiej widoczne do końca marca. Dzień polarny kończy się około 17 lipca, ale to nie znaczy, że w nocy robi się od razu ciemno, to również trwa dłużej. Pierwsze ciemne noce występują w drugiej połowie sierpnia, również w zależności od wyspy. Słońce, mimo iż chowa się poniżej linii horyzontu, to na tyle płytko, że nadal jest jasno.


  Proces przechodzenia w zwykłe pory dnia nabiera rozpędu wraz z nachyleniem się kuli ziemskiej i zmianą położenia w stosunku do słońca. Okres występowania mniej więcej normalnych długości dni i nocy to czas od końca sierpnia do około 20 września, kiedy dzień ma tyle samo godzin co noc, a następnie ustępuje miejsca nocy. Odwrotny proces zachodzi w lutym i trwa do około 18 marca, wtedy dzień trwa tyle samo co noc, a później noc zaczyna ustępować miejsca dniowi.


  Noc polarna zaczyna się z początkiem grudnia i kończy z początkiem stycznia. Tak naprawdę już od połowy listopada jest coraz ciemniej, wtedy dzień na Lofotach trwa niecałe pięć godzin, natomiast ostatnie dni przed nocą polarną trwają ledwie kilkadziesiąt minut. Od końca listopada słońce wschodzi i zachodzi po tej samej stronie, tworząc „wschodo-zachód”, jak my to nazywamy. Czerwono-pomarańczowa kula sunie ponad linią horyzontu, promienie słońca już nie ogrzewają, czuć zimno, a nasilający się północny wiatr sprawia, że odczuwalna temperatura jest jeszcze niższa.


  Noc polarna to reset dla lofociarzy. To martwy sezon. Lokalni mieszkańcy wyciszają się i przygotowują na zimę. To czas zadumy, świąt, spędzania go z bliskimi. Zawsze powtarzam, że na Lofotach poza jarmarkami świątecznymi nic się nie dzieje, a my, miejscowi, nadal chodzimy po górach, jeździmy na biegówkach. Na początku stycznia słońce zaczyna powoli wschodzić, a dni stają się coraz dłuższe. Ten przeskok następuje bardzo szybko.


  [image: zdjecie miejsca]


  Kiedy przyjechać


  Nie lubię opisywać Lofotów w kategoriach miesięcy, wolę szersze pojęcie: sezon, dlatego w taki właśnie sposób opiszę najlepszy czas na poznawanie tej krainy, także okres, w którym można podziwiać zorze polarne.


  Zorze polarne w sezonie jesiennym


  Zanim przejdę do szczegółów, opiszę, jak wygląda to z perspektywy mieszkańca, ale najpierw – czym jest zorza polarna, gdzie występuje i jak się przygotować do obserwacji zjawiska.


  W wielkim skrócie zorza to zjawisko świetlne obserwowane na niebie w postaci świecących łun, tańczących wstęg i rozbłysków. Powstaje w wyniku emitowanych przez Słońce strumieni naładowanych cząstek, zwanych wiatrem słonecznym. Kiedy wyrzut protonów i elektronów dotrze z wiatrem słonecznym do Ziemi, ich tory lotu są chwytane i odchylane przez ziemskie pole magnetyczne. Pochwycone protony i elektrony krążą wzdłuż linii pola magnetycznego łączących obydwa ziemskie bieguny magnetyczne. Ruch ten powoduje wzbudzenie atomów w obszarze polarnym, a skutkiem tego jest zjawisko świetlne obserwowane na niebie. Żeby zaobserwować zorzę, nie wystarczy sam wybuch na Słońcu, ogromne znaczenie mają gęstość, siła i kierunek wiatru słonecznego, od tego zależy, czy nie minie się z naszą planetą.
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  Zorze występują na obu półkulach, jednak na południowej pojawiają się tylko w obrębie niezamieszkałego przez ludzi siódmego kontynentu – Antarktydy. To powoduje, że do turystycznej obserwacji zorzy najlepsza jest zamieszkiwana półkula północna, gdzie zjawisko to zwane jest aurora borealis. Zorze widziane na półkuli południowej nazywane są aurora australis.


  Zorze najlepiej obserwować w miejscach bez świateł miast i ulic. Niebo powinno być bezchmurne i przede wszystkim powinno być ciemno. Sezon występowania zórz zaczyna się na Lofotach tak naprawdę od końca sierpnia, z nastaniem pierwszej nocy polarnej. Choć zorza jest zjawiskiem całorocznym, to od kwietnia do końca sierpnia z powodu dni polarnych świetlnych rozbłysków nie zaobserwujemy. Najlepszym okresem, w którym można zobaczyć zorzę, jest wrzesień–październik, a następnie luty–marzec. Dlaczego? Wrzesień i październik to pora jesienna, na Lofotach szlaki są już mniej oblegane, większość miejsc nadal jest otwarta dla turystów, a wszystkie lawiny, które miały poschodzić, poschodziły – w październiku zazwyczaj spada pierwszy śnieg, a widok ośnieżonych szczytów i towarzysząca im na niebie zorza polarna to jeden z najpiękniejszych obrazów. Dodatkowo, o tej porze roku noclegi są tańsze niż w sezonie zimowym i letnim. Pogoda nadal dopisuje, choć – jak zostało już wspomniane – z pogodą na Lofotach wiadomo tyle, że nic nie wiadomo. Tu każda aura jest typowa dla danej pory roku, nawet śnieg w czerwcu.


  Jak się przygotować do obserwacji? Najlepiej ubrać się na cebulkę, warstwami. Jeżeli posiadacie odzież wełnianą lub termiczną, to idealnie się wam sprawdzi. Pamiętajcie o warstwie przeciwdeszczowej, bo jesienią deszcze na wyspach to bardziej norma niż niespodzianka. Poza tym deszcz lubi padać poziomo, a to oznacza, że będziecie przemoczeni z każdej strony. Pionowy deszcz na Lofotach to luksus związany z brakiem wiatru. Do chodzenia po górach przydadzą się wysokie buty. Na lofockich szlakach jest ślisko i skaliście, tu łatwo o poślizgnięcie, zjechanie po zboczu czy potknięcie się, a brak ochrony kostki może się skończyć na legevakt. Mogą się wam również przydać: kolce na buty, kijki, termos, puchówka, przeciwdeszczowa kurtka, spodnie z membraną, czapka, rękawiczki, czołówka, power bank. Pamiętajcie o odblaskach.


  Zorze zimą


  Sezon ten trwa tak naprawdę od początku stycznia aż do końca marca. Piękne, ośnieżone białe szczyty i stabilna pogoda to marzenie odwiedzających Lofoty w tym okresie. Pamiętajcie tylko, że drogi są wąskie i odśnieżane do białej pokrywy.


  Szlaki zimowe to: Ryten, Yttresandheia, Ballstadheia, Hoven, Haukland–Uttakleiv. Zimową wyprawę warto połączyć z wyspą Senja. Szczyt Reinebringen jest na zimę wysoce odradzany, a przy zalegającej pokrywie śnieżnej wręcz zabroniony, o tym też warto pamiętać.


  Ubrania na zimę to właściwie ten sam zestaw, który zakłada się jesienią. Jeżeli macie ciepłe spodnie puchowe, warto je zabrać. Przydadzą się podczas wyczekiwania na zorzę polarną, które w praktyce często oznacza wystawanie w chłodzie przez kilka godzin w nocy. Wysokie buty, warstwy ciepłych ubrań, termiczne skarpety, czołówka, odblaski, kolce, kijki, czapka, rękawiczki, najlepiej kilka par – jedne cieńsze, a drugie jako warstwa wierzchnia – grubsze.


  Zimą nie polecam zabierać ze sobą dzieci, chyba że robicie sobie objazdówkę Tromsø–Senja–Lofoty–Tromsø. Szybko zmieniająca się pogoda i brak alternatywy zagospodarowania czasu w przypadku jej załamania to chyba największy problem nas, rodziców, w podróżowaniu po Lofotach o tej porze roku.


  Sezon letni


  Sezon letni trwa od początku czerwca do początku września, a tak naprawdę, do połowy sierpnia. To okres białych nocy i dnia polarnego. W tym czasie Lofoty są najbardziej oblegane przez turystów. Promy kursują średnio osiem razy dziennie, słońce nie zachodzi, jest w miarę ciepło, można chodzić po górach nawet o trzeciej nad ranem. Nie ogranicza nas nic poza nami samymi.


  To najlepszy okres na przyjazd z rodziną i dziećmi. Choć w tym czasie na wyspach jest najcieplej, to nadal warto mieć ze sobą coś ciepłego, kurtkę wiatrówkę i zabezpieczenie przed deszczem. Buty – wystarczą zwykłe do trekkingu, chyba że robicie poważniejszy trawers Lofotów, wtedy musicie już dostosować ubrania i buty do własnych planów i predyspozycji. Czołówkę zawsze warto mieć, choć w tym sezonie raczej nie zawsze jest używana.


  [image: zdjecie miejsca]


  Informacje praktyczne


  Ubezpieczenie, opieka zdrowotna, numery alarmowe


  Pomimo że Norwegia nie należy do Unii Europejskiej, Europejczyków obowiązuje nasze krajowe ubezpieczenie. Warto mieć ze sobą kartę EKUZ i dodatkowe ubezpieczenie. Opieka ambulatoryjna i ratownictwo górskie są darmowe, ale zwykła wizyta lekarska wymaga uiszczenia wkładu własnego, który zaczyna się od 180 koron norweskich wzwyż. Kupując ubezpieczenie, sprawdźcie opcje transportu, czy polisa pokrywa go dalej niż do Trondheim, bo o takich przypadkach słyszałam.


  Lekarz znajduje się w Reine, Ramberg, Leknes, Svolvær. W Gravdal jest jedyny lofocki szpital i pogotowie. Lekarze przyjmują w godzinach 9.00–15.00, a po godzinie 16.00 tylko w nagłych przypadkach. W takiej sytuacji musicie dzwonić na legevakt, nr tel.: 116117.


  Numery alarmowe obowiązujące w Norwegii: Pogotowie ratunkowe 113, Policja 112, Straż pożarna 110.


  Leki


  Jeżeli jesteście na coś uczuleni lub bierzecie leki, pamiętajcie o ich zabraniu. W Norwegii popularny lek przeciwalergiczny to koszt około 100 zł. Jednak nie wszystkie leki możecie przewozić. Niektóre składy leków przeciwbólowych są w Norwegii zabronione. Pamiętajcie, również, że silne leki przeciwbólowe powinny mieć receptę. Słyszałam o przypadkach, że leki zostały odebrane na granicy, gdyż w Norwegii obowiązuje na nie recepta, a przewożący jej nie mieli.
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  Aplikacje


  Bardzo ważna aplikacja to Hjelp 113, warto ją sobie ściągnąć, bo jednym kliknięciem lokalizuje położenie. Poza nią warto też zainstalować:


  
    	FerryPay na prom i AutoPASS na samochód, jeżeli jedziecie przez całą Norwegię. Pozwoli zaoszczędzić na bramkach i kosztach przepraw promowych.


    	Revolut, czyli karta bankowa prepaid. W Norwegii nie potrzebujecie gotówki, wystarczy karta, którą zapłacicie dosłownie wszędzie. Jeżeli jednak bardzo chcecie mieć przy sobie jakąś gotówkę, to w zupełności wystarczy wam 1000 kor., choć i tak uważam, że to za dużo.


    	Aplikacje z trasami: według mnie Ut.no nie sprawdza się u osób nieznających języka norweskiego. Dużo lepsze są inne aplikacje, jak np. Mapy.cz, Maps.me czy AllTrails.


    	Sun Surveyor przyda się do planowania wypraw z zamiarem obserwacji midnight sun. Przewiduje pozycje Słońca i Księżyca (azymut, wysokość, czas), wykorzystując m.in. kompas 3D i interaktywną mapę.


    	Apki pogodowe to: Yr.no oraz Windy, dodatkowo Varsom do sprawdzania zagrożeń lawinowych.

  


  Jak dotrzeć na Lofoty


  Samolot


  Na Lofotach nie ma lotniska obsługującego loty międzynarodowe, są za to trzy porty krajowe, zlokalizowane na wyspach: Røst, Vestvågøya i Austvågøya. Dodatkowo, czynne jest lotnisko ze stałym połączeniem dla helikopterów z Bodø na wyspę Værøya. Na archipelag nie można dolecieć bezpośrednio z Polski czy z innego kraju, trzeba się przesiąść w Oslo. Wyjątkiem jest lotnisko w Tromsø, z którym Wizz Air ma bezpośrednie połączenia z Polską. W zeszłym roku (2024) uruchomiono kilka połączeń bezpośrednich z Niemcami i Szwajcarią na lotnisko Harstad/Narvik w Evenes.


  Jak wspomniano, Norwegia nie należy do Unii Europejskiej, znajduje się jednak w strefie Schengen, dlatego na lotniskach wystarczy legitymowanie się dowodem. Paszport będzie konieczny, jeśli wybieracie się na Svalbard.


  Planując podróż na Lofoty i związany z tym wybór lotniska, warto wziąć pod uwagę czas dojazdu samochodem, na przykład do stolicy Lofotów Svolvær. Lotniska międzynarodowe mające stałe loty rejsowe bezpośrednie z krajów europejskich i czas dojazdu do głównego miasta na archipelagu:


  
    	Tromsø – 424 km od Svolvær; czas dojazdu: 8–9 godzin, spowolnienia możliwe zwłaszcza zimą.


    	Harstad/Narvik Airport Evenes – 164 km od Svolvær; czas dojazdu: 3–4 godziny.


    	Bodø – lotnisko krajowe, aby tutaj dotrzeć, trzeba najpierw wylądować w Oslo, następnie skorzystać z połączeń, które oferują SAS, Widerøe czy Norwegian. Kolejnym etapem jest przeprawa promem na archipelag.

  


  Układając plan wyjazdu i czas podróży, musicie wziąć pod uwagę, że na północy wiele dróg jest wąskich, a maksymalna prędkość, jaką można rozwinąć, wynosi 80 km na godzinę. W niektórych miejscach dozwolony limit to 90 km na godzinę, jednak jest to wyjątek i dotyczy Lofast, 53-kilometrowej trasy szybkiego ruchu łączącej dwa archipelagi. Odcinek ten obejmuje tunel podmorski o długości 3,3 km, most nad cieśniną Raftsundet oraz liczący 6,3 km Sørdalstunnelen. Wjazd na trasę znajduje się przy zjeździe na Fiskebøl, droga ta prowadzi aż do Gullesfjorden.
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  Jak dotrzeć z Harstad na Lofoty?


  Do Harstad można dolecieć z większych miast w Polsce: Krakowa, Warszawy i Gdańsk. Po wylądowaniu na miejscu najlepiej wypożyczyć samochód od razu na lotnisku lub od miejscowych z aplikacją Getaround. To takie airbnb dla aut. Z lotniska macie możliwość wyjechania w każdym kierunku: Narwiku, Harstad, Sortland, Lofoty. Do centrum miasta Harstad w ciągu dnia dojeżdża kilkanaście autobusów, kursy są dostosowane do rozkładu lotów.


  Na Lofoty kursuje bezpośredni autobus linii 300. Na razie dojeżdża on najdalej do Kabelvåg, później musicie się przesiąść w autobus lokalny. Linia 300 łączy Lofoty z Narwikiem, dlatego dokładnie sprawdźcie, w którą stronę wasza 300-ka odjeżdża, żeby się nie okazało, że pojedziecie w przeciwnym kierunku. Na rozkładzie jazdy i na wyświetlaczu autobusu musi widnieć nazwa: Å i Lofoten, Svolvær). Możecie również dojechać do Narwiku, a następnie autobusem linii 300 dotrzeć do wybranego celu, ponieważ kursuje on główną lofocką trasą. Autobus z Narwiku dojeżdża do samego Å.


  Do Leknes albo Svolvær można lecieć lokalnymi liniami Widerøe, aczkolwiek wiąże się to z przymusem przenocowania w hotelu, gdyż loty rzadko się odbywają.


  Jak dotrzeć z Tromsø na Lofoty?


  Wybierając loty do Tromsø, warto, zwłaszcza zimą, zostać jedną lub dwie noce w mieście lub w pobliżu. Zajrzyjcie do rozdziału o Tromsø, znajdziecie tam kilka wskazówek na temat atrakcji w mieście i okolicy. Jeżeli jednak decydujecie się od razu na Lofoty z pominięciem przystanków, to najlepiej poruszać się wypożyczonym autem. I tu podobnie jak w Harstad – wynajem samochodu oferuje wiele lokalnych wypożyczalni lub firmy europejskie na lotnisku, plus Getaround.


  Dojazd autobusami zajmie około 7,5 godziny, podobnie jak autem, z tą jednak różnicą, że nie możecie wysiąść w dowolnym momencie. I podobnie jak w przypadku Harstad – z Tromsø można jechać bezpośrednio do Narwiku, a z Narwiku już na Lofoty.


  Dostępne są lokalne linie lotnicze Widerøe oferujące loty do Leknes albo Svolvær, ale z uwagi na niewielką liczbę rejsów również trzeba będzie przenocować w hotelu. Samoloty do Tromsø odlatują z większych polskich miast (Kraków, Warszawa i Gdańsk). Bezpośredni lot oferuje Wizz Air z lotniska w Gdańsku.
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  Jak dotrzeć z Bodø na Lofoty?


  Jeszcze do niedawna turyści lecący na Lofoty najczęściej wybierali lotnisko w Bodø, można tam dolecieć z Krakowa, Warszawy i Gdańska. Z kolei w Bodø można skorzystać z lotniczych połączeń krajowych liniami Widerøe i wybrać któreś z lotnisk lofockich, przy czym, decydując się na Røst, trzeba pamiętać o przeprawie promowej na Lofoty kontynentalne. Stąd najlepiej jest dolecieć do Svolvær lub Leknes. Połączeń jest wiele, jako miejscowi również z nich korzystamy.


  Inną opcją jest prom – najpopularniejszy sposób dotarcia z tego miejsca na Lofoty.


  Przystań promowa znajduje się tuż koło stacji kolejowej w mieście przy nabrzeżu, można do niej dotrzeć w 30 minut spacerem przez osiedla domków jednorodzinnych. Trasa z lotniska do stacji kolejowej i przystani jest zaznaczona na mapie. W sezonie letnim, czyli od czerwca do początków września, prom kursuje do ośmiu razy dziennie, a od września do końca maja raz, maksymalnie dwa razy w ciągu dnia. Dla pieszych prom jest bezpłatny, jeśli chcecie skorzystać z tej opcji, musicie zrobić rezerwację, za którą trzeba zapłacić około 200 kor. Przed wejściem na prom należy zeskanować kod QR, aby wpisać się na listę pasażerów.


  Jeżeli po wylądowaniu w Bodø od razu chcecie zacząć podróż samochodem, możecie go wypożyczyć na lotnisku lub w miejscowej wypożyczalni. Za auto na promie trzeba zapłacić. Podczas wjazdu na pokład rejestracja samochodu jest skanowana, a rachunek wysyłany na adres powiązany z rejestracją.
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    UWAGA


    Jeżeli chcecie uniknąć dodatkowych kosztów związanych z biletem na prom i opłatami za samochód, macie dwie możliwości:


    1. Wypożyczenie i zwrot auta na przystani w Moskenes. Pamiętajcie jednak, że to bardzo oblegana wypożyczalnia, często terminy są zajęte na rok do przodu.


    2. Dotarcie najpierw na wyspę Værøya – rezerwacja i bilet na prom w tym kierunku są darmowe (zwykła opłata za rezerwację do Moskenes czy to dla pasażerów, czy aut kosztuje 200 kor.). Rezerwacji można dokonać na stronie torghatten-nord.


    Jeśli podróżujecie przez Norwegię autem lub kamperem i zmierzacie w kierunku archipelagu, warto rozważyć zakup karty na promy. Na stronie autopassferje.no/en jest kilka możliwości zakupu karty przedpłaconej na promy, dającej nawet do 50% zniżki. Jeżeli zamierzacie płynąć tylko na Lofoty, to może nie być ona tak przydatna, jak w przypadku jazdy przez całą Norwegię.

  


  Podróż na Lofoty własnym autem


  Prom


  Decydując się na podróż własnym autem, macie kilka możliwości przeprawy z Polski promem. Najczęściej wybieraną opcją jest przeprawa do Szwecji, czy to do Trelleborga, Karlskrony, czy do Nynäshamn. Promy w kierunku Skandynawii odpływają z Gdyni, Gdańska i Świnoujścia. Najlepsza strona do wyszukiwania połączeń: www.aferry.com/pl-pl/scandinavia.


  Drogi w Szwecji


  Szwedzkie drogi są w większości darmowe. Jadąc na Lofoty z Polski, zawsze wybieramy przejazd przez Szwecję, gdyż drogi są tu szersze, często w lepszej kondycji i nie są płatne. Na poboczach stoją radary do pomiaru prędkości, wysokość mandatu zależy od przeszarżowania z prędkością.


  Z Ystad, Karlskrony czy Sztokholmu najlepiej kierować się w stronę Junkerdal. Zimą jest ryzyko, że możecie utknąć podczas śnieżycy i czekać na pług. Tę trasę najlepiej wybierać w okresie od maja do października, zimą rozważyłabym wjazd od strony Högstaby w kierunku Mo i Rana drogą krajową E12. Istnieje mniejsze prawdopodobieństwo, że utkniecie gdzieś w zaspie, bo to droga krajowa. Najlepiej trzymać się dróg mających w nazwie maksymalnie 3 cyfry, 4-cyfrowe nazwy to często szutrówki przez sam środek szwedzkiego niczego.


  Wjeżdżając w rejony górzyste, gdzie nie ma stacji benzynowych, pamiętajcie o pełnym baku, bo nigdy nie wiadomo, czy nie utkniecie gdzieś po drodze, a wizja czekania na pomoc kilka godzin z resztką paliwa nie jest czymś, czym warto rozpoczynać swój urlop.


  Oslo


  Do Oslo dopłyniecie z takich krajów jak: Dania, Szwecja, Niemcy i Wielka Brytania. W tym przypadku również najbardziej pomocna będzie strona www.aferry.com/pl-pl/scandinavia. Jadąc przez Norwegię od południa, możecie przyjechać Drogą Atlantycką, zwiedzić Vestlandet i minąć koło polarne. Jeżeli nie spieszy się wam na Lofoty, warto jechać przez krainę fiordów dla samych widoków.


  Naokoło przez Estonię


  Podobno jest to najtańsza opcja dojazdu z Polski na Lofoty własnym autem, i najszybsza. Fakt, omijacie prom, ale musicie siedzieć za kółkiem kilkanaście godzin. Jeżeli macie kierowcę do zmiany, to jest to fajna widokowo alternatywa, no i możecie odhaczyć z listy odwiedzone kraje. Pamiętajcie o zmianie czasu w Finlandii!


  Granicę przekraczacie w Budzisku, do samego Tallina zostaje 676 km, skąd musicie się przeprawić promem do Helsinek, czas tego etapu podróży wynosi około 10 godzin. Następnie z Helsinek należy kierować się albo na Narwik, albo na Junkerdal. Można też wjechać jedną trasa, a wrócić drugą. Dojazd do Narwiku to około 24 godzin jazdy i 1559 km do pokonania, z kolei do Junkerdal: około 26–28 godzin jazdy, nie licząc postoju na spanie, dystans do pokonania: 1452 km.


  Jadąc przez Estonię, możecie odwiedzić domek Muminków czy wioskę św. Mikołaja. Dodatkowo trasa do Narwiku znajduje się na tzw. drodze zórz polarnych. Często jedzie się przez dzicz, bez zanieczyszczenia światłem pochodzącym z miast, więc zorza jest bardzo dobrze widoczna. Najpiękniejsze zorze widzieliśmy właśnie tam. Dodatkowo chmury perliste, bajka. Ja tę drogę bardzo lubię. Choć są we mnie dwa wilki, bo uwielbiam też pływać promem.
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  Pociąg


  Ależ, owszem! Koleją również dojedziecie do Bodø, na przykład z Oslo czy Trondheim. To ostatni przystanek w okręgu Nordland. Inne nitki połączeń biegną od Narwiku do Sztokholmu. Jeszcze inny wariant, łączony, to wylot do stolicy Szwecji, a następnie podróż pociągiem do Narwiku i stamtąd na Lofoty. Twierdzenie, iż wszystkie drogi prowadzą na Północ, nie jest zatem przesadzone. Jeśli szukacie dobrych połączeń, warto zajrzeć na stronę kolejnapodroz.pl, wyszukacie tu połączenia, o których nie mieliście pojęcia, że istnieją.


  Zwiedzanie Lofotów
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  Tromsø


  Stolica Północnej Norwegii
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  Największe miasto na północy Norwegii, trzecie co do wielkości w tej części globu. Centrum kultury, nauki, zorzy polarnej, psich zaprzęgów i reniferów.


  
    Dojazd i parking


    Tromsø ma bezpośrednie połączenia lotnicze z Polską. Lotnisko znajduje się na wyspie Tromsøya, około 5 km od centrum miasta – dojście z niego pieszo zajmie wam godzinę. Autobusy do centrum kursują średnio co 15 minut, w każdym kierunku. Na lotnisku można wypożyczyć samochód w jednej z europejskich sieci wypożyczalni, ale można też podjechać taksówką, choć te są dość drogie w Norwegii. Parkingi są w większości płatne, z wyjątkiem placów przy centrach handlowych i sklepach.

  


  Tromsø ma wiele do zaoferowania, nawet na weekendową wyprawę. Warto odwiedzić to miejsce przy okazji zwiedzania Lofotów lub przyjechać do niego specjalnie chociażby na weekend czy na północny city break. Największe na Północy miasto łączy rozrywkę, kulturę, naukę i sztukę z historią i tradycją regionu, zorzą polarną i punktami widokowymi oferującymi niezapomniane pejzaże. Gmina Tromsø jest 21. gminą w Norwegii pod względem wielkości i 12. na liście najbardziej zaludnionych – mieszka tu 78,7 tys. mieszkańców. Serce regionu – miasto Tromsø z centrum znajdującym się na wyspie Tromsøya i obszarem metropolii leżącym częściowo na lądzie stałym i na wyspie Kvaløya – poza wycieczkami na obserwację zorzy polarnej, lofockimi pejzażami i aktywnością w plenerze, ma wiele do zaoferowania. Muzea, planetarium, interaktywne centrum nauki, kawiarnie, browar, kolejka linowa, a nawet ogród botaniczny i wiele innych miejsc gwarantują ciekawie spędzony czas, przekonując przyjezdnych, że nie jest to jedynie miasto tranzytu, ale warto się tutaj zatrzymać, zwłaszcza w sezonie zimowym.
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  Muzeum Trolli


  Wizyta w Muzeum Trolli (Troll Museum), niewielkim, przytulnym miejscu pełnym dziwów i ciekawych eksponatów, pozwala poznać tradycję i kulturę, historię, rękodzieło i legendy Północy. Interaktywna ekspozycja łączy tradycję z nowoczesnością, eksponaty zawierają ruchome elementy, które sprawiają, że obcowanie ze sztuką staje się wielowymiarowe. Podczas zwiedzania można dowiedzieć się m.in., jak wyglądał wszechświat według najstarszych mieszkańców Skandynawii – wikingów, poznać bajki i legendy czytane dzieciom na przestrzeni setek lat i z bliska przyjrzeć się trollom. Wystawa „Droga Trolli” poświęcona tym ważnym w tradycji i kulturze skandynawskiej istotom spodoba się nie tylko najmłodszym, choć ci z pewnością będą zachwyceni, mogąc zobaczyć, jak tajemnicze trolle wyglądały w swoim naturalnym środowisku.


  Bardzo dobre miejsce na rodzinną wycieczkę z dziećmi.


  Adres: Kaigata 3, 9008 Tromsø
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Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Wyspa Austvågøya
Dostępne w wersji pełnej.

  Wyspa Gimsøya
Dostępne w wersji pełnej.

  Wyspa Vestvågøya
Dostępne w wersji pełnej.

  Wyspa Flakstadøya
Dostępne w wersji pełnej.

  Wyspa Moskenesøya
Dostępne w wersji pełnej.

  Wyspy Værøya i Røst
Dostępne w wersji pełnej.

  Ikony stosowane w przewodniku
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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